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daJszvch żądań aż. <Jn końca 1913 roku towarzysze 
Łe przedKlarlalLsr

Umowa ta została ze strony krakowskich pryn- 
ćjćpfclów lak ściśle i tak życzliwie dla pracujących 
wykonana, że osialniogo ustępu z uchwały I. zgodzono 
się ze względu na drożyznę krakowską nie brać 
poc} uwagę. Widocznie to wyłamanie się z pod 
Ogólnej uchwały, choć na kor ić  pracujących, po­
działało dczorganizacyjnic na towarzyszy krakow­
skich, bo bez względu na powyżej wymienione zo­
bowiązanie zarządu ich organizacyi powołują się 
oni wciąż jeszcze na swój osobny mcmoryat z żą­
daniem zgoła już osobnego dodatku drożyźnianego 
dla Krakowa, który to •nurmoryal, jako , wniesiony 
przed uchwał i wiedeński* z 9 grudn.a 1911 r., stał 
się formalnie bezprzedmiotowy, a w treści swej 
wprost niewykonalny wobec ciężkiego położenia 
w przemyśle w ostatnich dwóch latach.

5. Fałszem jest, jakoby
nowy cennik, przedłożony właścicielom dru­
karń byl sprawie ten sam, co poprzednie, oraz 
»zmiat; zasadniczych żadnych nie micścił«, — 

albowiem w nowym cenniku, którego jedynie układ 
i rozkład jest identyczny z dotychczasowym cen­
nikiem, tylko znacznie mniejsza ilość ustępów7, 
odnoszących się niemal wyłącznie do poszczegól­
nych obliczeń akordowych, pozostała bez zmiany. 
Reszta ulegia zmianie bardzo znacznej, zarówno 
w kierunku podrożenia płacy podstawowej oraz 
dopłat i dodatków, jako też w kierunku utrudnia­
nia korzystnego i ekonomicznego podziału pracy. 
Większość ty ch obostrzeń cennikowych jest w ró­
wnej zupełnie mierze nie do przyjęcia, jak i wy­
górowane żądania podwyżki płac minimalnych i in­
nych. Musimy więc i tu z całym naciskiem zazna­
czyć. że sprawa pieniężnych ustępstw7 przy ugodzie 
wnnikowej jest nie jedynym wcale i wcale nie naj­
ważniejszym szkopułem. O tem zresztą delegaci 
i  przedstawiciele towarzyszów doskonale wiedzą.

6. Fałszem jest, jakoby

robotnicy żądali »tylko niespełna dziesięcio­
procentowej podwyżki i skrócenia dnia pracy 
o kwadrans dziennie*, — 

albowiem, pominąwszy już, że wyraz »tylko* sta­
nowi sprzeczność z tem, co w poprzednim ustępie 
5-tym zostało udowodnione, podwyżka, której żąda 
nowy cennik, jest znacznie większa, niż 10°/0. Bo 
oto np. dla Krakowa minimum ma być podwyż­
szone z 32 koron na 35 koron, co równa się w rze­
czy samej niespełna 9'4°/0, ale ponieważ towarzy­
sze żądają jednocześnie niezależnej od wysokości 
minimum podwyżki dla wszystkich bez wyjątku 
o drugie 3 korony, więc faktycznie żądają oni pod­
wyżki znacznie wyższej dla tych wszystkich pracu­
jących, których płaca równa jest lub bardzo zbli­
żona do minimum. Jeśli jednali ta podwyżka po­
zornie wygląda na niższą, niż o 10 %, to już pod­
wyżka, żądana przy płacy od sztuki, a mianowicie 
dla Krakowa z 52 halerzy na 59 halerzy za każde 
1000 liter zwykłego pisma, równa się okrągło 13l5 % 
(dla najniższej klasy plac podwyżka minimum sta­
nowi 12 %, podwyżka akordu więcej niż 15%). Fan- 
tastyczność . wyrażenia, użytego w odezwie o »nie- 
spclna dziesięcioprocentowej podwyżcc« jeszcze ja ­
skrawiej występ-: jc w bardziej ukrytych pozycyaoh 
cennika, których w7 tem sprostowaniu, przeznatzo- 
nem dla nic obznajmioncgo z zawodem drukarskim 
szerokiego ogółu, oczywiście wymieniać i obja­
śniać nie jeslcśmy w możności. Siniało jednak twier­
dzimy, że żądanie towarzyszów pod względem płacy 
wraz z żądaniem skrócenia dnia rpboczego o kwa­
drans, przerachowane na normalny budżet średniej 
drukarni krakowskiej, dadzą podwyżkę roczną po- 
zycyi »płace personalu kwalifikowanego« o przy­
najmniej 20%. Kwota ta jest potwornie wprost 
wielka, jeśli się z jednej strony weźmie pod uwagę, 
te  przeciętny nakład książki u nas jest bez poró­
wnania niższy, niż przy ruchu księgarskim niemie­
ckim, Z drugiej stron)7 takie ogromne podniesienie 
kosztów produkcyi inusi pociągnąć za sobą to, że 
wrócą zapew7ne te czasy, kiedy to polskie książki 
nąjtaniej i najlepiej drukowano w Lipsku i Berlinie.

7. Fałszem jest, jakoby
»prvncypałowie, stworzywszy sobie potężną 
organizacyę, uznał że nadszedł odpowiedni 
czas do rozbicia lub całkowitego, o ile się 
uda, zniszczenia organizacyi robotników dru­
karskich w całej Austryi*, — 

albowiem tego rodzaju zamiar byłby sprzeczny 
z dobrze zrozumianym interesem p r j.uysłu caiego. 
Do tej strony sprawy wypadnie nam jeszcze osobno 
powrócić w ostatniej części tej naszej odpowiedzi, 
lecz już na tem miejscu uważamy za właściwe 
oświadczyć kategorycznie: jed.Il z jednej strony pryn- 
cypałowie, złączeń, w silną i zwartą organizacyę 
i na każdym kroku widzący olbrzymią wartość 
i wszechstronną celo wość swego własnego zrzesze­
niu, tylko życzyć sobie mogą. aby ich pracownicy 
doszli do najpomyślniejszych wyników w dalszym 
rozwoju ich sunej i z wielu względów zapewne po- 
cUiwu godnej zawodowej organizacyi, — to wszakże 
z drugiej strony nie tają się z teih bynajmniej, de 
podporaądko mywanie czysto gospoduiczych zawo­
dowych organizacyi interesom zarówno jednostek, 
juk i całych grup przekonaniowych,.jest nifczgoaneir, 
z istotnymi celami tych organizacyi, a często nawet, 
jak właśnie w obecnym pas saruycn aotyczącym 
wypadku, tym organiz’ąoyQui i ich faktycznym człon­
kom na szkodę wychodzj. Dlatego też pryncypało- 
wie, z których żaden chyba nigdy i nigdzie potwor­
nego poglądu, cytowanego w odezwie, nie. wypo­
wiedział, tem szczerzej i otwarcie] z tym szkodli­
wym objawem do walki występują i występować 
napewno będą, bo wierzą głęboko, że uda się im 
otworzyć oczy towarzyszom na krzywaę, które mv 
rozmyślnie i, niestety, z pelnem powodzeniem wy­
rządza obłuda ich prowodyrów.

8. Fałszem jest, jakoby
»przed uśmiu laty obie organizacyę — pryn- 
cypalów i towarzyszów — były rów7nic silne, 
a naturalny wzrost jednej i drugiej do czasów 

• obecnych postępował równolegle <r, -
albowiem w czasie, gdy w r. 1905 toczyły się na ■ 
rady nad nowym cennikiem, organizacya pryneypa- 
łów była w istocie •■zeczy jeszcze bardzo słaLa. 
Wówczas należało do organizacyi drukarń mniej 
niż 50 % ogólnej ich liczby, a co ważniejsza, zdała 
od niej stało wiele poważnych firm wiedeńskich 
i czeskich. To też, gdy na domiar ziego, zjawił sie 
wtedy w roli pośrednika wysoki c. k. rząd, który, 
robiąc po cichu przeróżne obietnice właścicielom 
drukarń (ani jedna z nich nie została,, jak zwykle 
się zresztą w Austryi dzieje, spełniona!), terroryzo­
wał wprost reprezentacyę pryncypałow, musiała ona 
z obawy, by słabość organizacyi zby, wyraźnie się 
nie zarysowała, zgodzić się na wiele szczegółów 
w cenniku, których szkodliwość już wówczas dała 
się przewidzieć. I tu należy z calem zadowoleniem 
stwierdzić: jeśli w ciągu tycb lat ośmiu organiza­
cya pryncypalów tak się rozwinęła, że obejmuje 
dziś ilościowo ponad 80c/o wszystkich istniejących 
w Austryi drukarń, jakościowo zas /szeregowała 
wszystkie poważne i wybitne firmy, to stało się 
dzięki wewnętrznemu bodźcowi, jikim  bvlo smutne, 
bo wyłącznie niemal ujemne doświadczenie z wży­
cia cennikowego«, jpśli tak wyrazić się wolno. Na­
wet najoporniejsze przedsiębiorstwa, nie chcąc do 
ostatniej prawie chwili poświęcić swych 'indywidual­
nych swobód dla korzyści zorganizowanego działa 
ni a, doszły wreszcie do przekonania, że stan obe­
cny jest nie do zniesienia, a zło usunąć może tylko 
karna i sprężysta organizacya.

9. Fałszem jest, jakoby
wpotoczyłaby się n a p o w ró t fala demorałizacyi 
robotników, zjawiłyby się w tej formie (?) 
wczarne listy« i Ł p.«, a to na wypadek do­
puszczeniu pryncypałów do róttatych praw 
w biurze pośrednictwa pracy«, — 

albowiem żądanie to oparte jest na postanowie­
niach ustawy przemysłowej, dzięki której W bardzo 
wielu organitacyach zawodowych biura pośredni­
ctwa pracy w ten a nie inny sposób działają, a po­
mimo to o żadnej »fali demoralizując! j« tuu »czar- 
nycb listach « nie słyszy się stamtąd. Bal nawet

f w Niemczech, tem państwie i_ajp uiężniejszych orga­
nizacji zawodowyęn, cennik drukarski zawiera po­
stanowienie, źe sprowadzenie biura pośrednictwa 
pracy powierza sie zarządcy, wybranemu przez 
pryncypałów • towarzyszów*, a »nadzór nad niem 
sprawują wspólnie jeden z pryncypałów i jeden z 10- 
w7arzyszów«, przyczem wyraźnie jest powiedziane 
w tymże § 92 cennika niemieckiego, że awpisania 
na listę szukających pracy lub pośredniczenia w jej 
dostarczeniu nie wolno uzależniać od tego, czy dany 
towarzysz należy mb nie należy do której organi­
zacyi lub kasy chorych«.

I niech wolno będzie w tem miejscu zapytać: 
dl&czŁgc to, co w Niemczech w zawodzie drukar­
skim. a w państwie austryackiem w bardzo wieidt 
innych organizacyacr. zawodowych jest godziwe 
* pożyteczne dla obu stron interesowanych, nie 
może być zastosowane w naszymi pięknym zawo* 
idzie? Uzyzby tai wierna, potężna i zasobna o. ga- 
nizacyu, jaką jest przodujące wszystkim innymi or- 
ganizacyom robotniczym »Stowarzyszenie drukarzy* 
była w gruncie rzeczj tak słabą i bezbronną, że 
tylko za pomocą ^ustawy wyjątkowej* przed »gar­
stką przemysłowców* obronić się zdoła? Boć prze­
cież niczem innem obecna forma biura pośrednictwa 
pracy przy on  jmizacyi towarzyszów nic jest, jak 
najzwyklejszą pustawą wyjątkową*, zawieszającą 
dla togo jedącgo zawodu ważność § 110 (ustęp 3 
i 4) ustawy przemysłowej z 5. lutego 1907 r. (dz* 
ust. p. Nr. 26), a zarazem tworzącą najzupełniejszy 
przeżytek w życiu organizacyi zawodowych Europy 
środkowej i zachodniej. 1 rzecz to godna podziwu 
zaiste: panowie socyaliści, walący zawsze i wszę­
dzie z brutalnym cynizmem w to, co oni sami i— 
wbrew innym zresztą — uchwalili uznać za prze­
sąd, przywilej, prawo wyjąłkowe i t. d., twierdzą 
wciąż, że żądanie pryncypalów na puńkc! ’ iura 
pośrednictwa pracy jest ̂ rozbijaniem*, »bcz’ em 
niszczeniem*, »huizeniem« organizacyi rob ejl 
Pomimd. że żądanie to jest najzwyklejszem za­
razem najsluszniejszem, najsprawiedllwszem yo- 
dnem z zasadami postępu, demokratyzmu, a ja i 
z pewnością logicznie pojętego socyal.zmu, usuwa­
niem przywileju, znoszeniem ustawy wyjątkowej! 
Gdyby ci panowie, któiych ^odkomenderowano* 
do proooty* nad drukarzami, mieli więcej sza­
cunku dla tej najpoważniejszej organizacyi zawo­
dowej robotniczej i więcej przywiązania do niej, 
a mnie- fałszywej ambicyi i partyjnego zaślepienia, 
loby sami ten potworny dziś anachronizm usunęli, 
a przez to oddaliby większą usługę towaizyszom 
drukarskim, niż przez icli napuszone a bezdennie 
jałowe manifesty i ukazy w rodzaju omawianej tu 
odezwy.

10. Fałszem jest wreszcie, jakoby:
»p. W acław 7 A nczyc*), p rz e w o d n ic z ą c y  Z w iąz k u
pryncypałów na Galicyę zachodnią i delegat

’)  P. W acław  Anczyc, Zarówno jak o  »p>*acodawca* 
w sw ym  zakładzie, jak  też i w  ch a rak te rze  przew odni­
czącego sądu cennikow ego krakow skiego, cieszy sie po­
w szechnie zasłużoną opinią człow ieka, dla Którego po­
czucie słuszności i sp raw ied liw ośc i je s t nakazem  m oral­
nym, nie dającym  się pogw ałcić przez jak iko lw iek  par* 
ty jny  czy je d n  łą k o w y  in tere s. Rzeczą je s t p rzeto  zro ­
zum iałą, że panow ie socyaliści odczuw ają dla niego ten 
znany u  n ich  rodzaj szacunku, k tóry  na zewnąLrz p rze­
jaw ia  się w  form ie bezsilnej złości o raz nieżyczliwej 
grzeczności. Dlatego to, gdy sy tuacya się obecnie za­
ostrzyła, sta ł się nasz p. p rzew odniczący przedm iotem  
sta łych  napaści osobistych, pom im o, że w szelkie nasze 
publikacyc pozbaw ione były  najzupełn ie j nuty  osobistej.
I naw et w  odezw ie, będącej tem atem  niniejszego w yja­
śnienia, napiętnow ano go, że jak o  »rzekom y przy jacie l 
p racu jących , w yrzucił na ulicę robotn ików , k tórzy  po 
30 la t u niego pracow ali*. Ten zarzu t zdum iew ać tnuai 
w ustach tych, k tó rzyby  byli z najzim niejszą bezwzglc* 
daością  dopilnow ali, by ow i robotn icy , k tó rzy  po 30 la t 
u p. Anezyca p racow ali, bez śladów  uczucia żalu czy 
słabości porzucili go sam i o tydzień później. Że ow i 
dzielni i zacni starzy  w ete ran i d ru k arscy  opuszczali sw a 
kaszty i p rasy  z takiem  sam em  m ilczącem  wzruszeniem * 
z jak iem  żegnali ich  zarządcy i pryncypalow ie, źe n ie je­
den z n ieb  najw idoczuiej ciężką z sobą sam ym  stoczyć 
m usiał w alkę w ew nętrzną, by sw oje  uczncie i sw e p rzy ­
w iązanie zw alczyć p rzez  nakaz o rganizacy jny , — o tem  
św iadczy ten choćby fakt, że pom im o całej bezw zględności 
obecnej w alk i w  ani jednej z k rakow skich  d ru k a rń  n ie


